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Stajn ia „N a łę c z "  p rzezim ow a­
ła W arszaw ie  bardzo dobrze. 
N a  koncię sta jn i je s t 17 star­
szych koni i 4 dwulatki.

Ze starszych w yróżn ia  d ę  „W i­
cher I I I " ,  k tóry  p rzew ażn ie b ie­
gając w  grupacn odnosił sukce­
sy, startow ał 10 razy, w ygryw a  
jąc  5 razy  i 4 razy  z m iejscem . 
Ogólna suma w ygranych  11.400 
zł. Jest to kon pożyteczny, ma 
zapis do „H and. O tw arc ia " i 
prawdopodobnie weźm ie udział 
w tym  w yścigu  naw et z n ienaj- 
gorszem i sza rfam i. „F o rtiss im a ", \ 
3-letn ią chorowała i karjera je j 
była znacznie gorsza n iż w wieku
2-letnim . S tartow ała 15 bazy, 
zbytn io oszczędzana przez sta j­
n ię n ie  była. W ygra ła  tylko dwa 
razy  vV obecnj*m sezonie należy 
s ię  spodziewać, że będzie b iegać 
lep ie j. „F u r io sa "  w  ubiegłym  se­
zon ie w ygra ła  w yśc ig  sprzedaż­
ny i jedną  grupę. K lacz m ierna. 
„B onne A ven lu re “  —  uczestn ik1! 
zim owego m cetingu w  Zakopa-j

■ nem, w  ubiegłym  fezon ie  na >- 8 
w ies nie zarob ił, w ygryw a jąc  ty l­
ko skromną sum? 880 zł.

N a  czoło 3-letn iej generacji 
w yb ija  się tak pochodzeniem  jak 
i wyglądem  syn dobrej ,,F a tim y ",
, Na^zan", k tóry  po chorobie nę­
kającą sta jn ię  w  ubiegłym  sezo­
nie, nie m ógł należycie wykazać 
swych w alorow . M ożliw e, że w 
obecnym sezonie zaw iedzione na­
dzie je  sta jn i się ziszczą i odegra 
on w yb itn ie jszą  ro le  m iędzy
3-Ietnią generacją . „N a v a rra “ , 
duża, ładna, 2-latkiem nie b iega ­
ła i u jrzym y ją  w  w yśc igu  w 
p ierw szych  dniach m aja. „G a r­
d a " w  ub. sezonie eksploatowana 
przeważnie w  sprzedażnych w y ­
ścigach, w ygra ła  za ledw ie 1620 
zł. Obecnie zna jdu je się w  ostat­
n ie j grupie, k tórą  prawdopodob­
nie w ygra . „G iovan n i‘‘ startow ał 
w  ub. sezonie dwa razy, jeden

w ygran y . N a le ży  się spo- 
g ,i;»w ać po n :m popraw y ze 
w zg lęd u - c a  pochodzenie. „ L e ­
na I I "  w  zeszłym  roku stai to w a­
ła bez powodzenia. W  tym  reku 
rów n ież w ięce j nadziei po niej 
nie należy d ę  spodziewać. „L a la  
I I I "  2-latkiem  n ie startowała.
„L u n a " z pochodzenia po dobrej 
„E s te lli I I " ,  p rzez zimę znacznie 
się pop raw iła ; w  ubiegłym  sezo­
nie w ygra ła  4.470 zł. „L o d a "
startowała dwa razy w dodatko­
wych w yścigach  w  listopadzie, 
przychodząc z m ie jscem ; oszczę­
dzana. może w  tym  roku się po­
praw ić. „L ion a rd o " p rzy  pięciu 
startach n ic n ie w ygra ł. W ogó le  
ostatn iem i laty przychówek po

reproduktorze „B a lth aza r" b iegał 
bez powodzenia. Poza  „P ira tem " 
i Casanovem nic w yróżn ia jącego  
d ę  po „B a lth aza rze " nie było. 
„Lam bert." w  ubiegłym  roku nuał 
dwa starty bez powodzenia. „L e - 
v ico“  w  ub’ egłym  sezonie star­
tow ał pięć razy, przychodząc raz 
p ierw szy, raz z m iejscem . „L e - 
x icon ‘- zadebiutował zimą w  Za­
kopanem, gdzie za ją1 płatne m ie j­
sce.

Kunie w  ubiegłym  roku choro­
wały, dwulatki w iec m ożliwe, że 
nie w ykazały na leżyte j fo rm y i 
w tym roku należy spodziewać 
się w yb itn e j poprawy. Pozatem  
.gros 3-latków te j sta jn i ma pra­
wo zaczynać swą karjerę  od V I 
grupy, co jest dużym plu łem

Stajn ia poriada cztery 2-latki, 
które w yg ląda ją  bardzo obiecu­
jąco. Są to ; „O lim p " („M ah  
Jon g" i „H o r a " ) ,  „O r g ja "  („T o -  
re lo re ", „H u la n k a "), „K a b in a " 
( „P a lu " ,  n JK riegsarie ") i „H ebe 
11“  („P a la t in " ,  „ Ir ish  D an cer").

T renerem  sta jn i je s t D ym itr 
A w d ie jew , żokiejem  Pasternak, 
który n iezawodnie i na tren ing 
m ieć będzie duży wpływ . Spo- 
dziewaćby się należało, że tak ko­
nie jak  i żok. Pasternak dojdą 
nareszcie do na leżyte j form y.

Aktorka, która me umie jiłakai
Ładna i  pełna wdzięku aktorka 

filmowa o jasno-blond włosach, pan­
na Gwcn Barrey, otrzymała oo wie­
lu trudach i  staraniach engagement 
do Hollywood. Wytwórnia, która 
zrobiła z nią umowę, spodziewała 
się, że uczyni z niej pierwszorzęd­
ną gu sazdę na firmamencie film o­
wym.. Ladzie je te jednak rychło pry­
sły. Dano je j rolę senh-mentalną i 
wówczas okazało się, że p. Gwen ab­
solutnie nie umie płakać.

„Musi pani płakać" —  oświadcza­

li je j raz po raz zdenerwc wani re 
żyserzy i dyrektorzy, a gay ani jed' 
nej łzy nie mofeła z ouzu wycisnąć, 
zerwali umowę. Aktorka r ie  dał” 
,jednak za w,graną, zaskarżyła wy­
twórnię o odszkodowanie, utrzymu­
jąc, że nikt nie może zmusić je j do 
wylewania prawdziwych łez. W y­
starczy przecież znpełnie paię kro­
pel gliceryny. Cały świat filmowy w 
Hollywood oczekuje z napięciem 
wyniku procesu.

JaK podróżuj* możni tego śwtata?
Je d n i są s k r o m n i, inni k o c h a ją  się w  w y s t a w n o ś c i

Sposób podróżowania g łów  ko- Np. przedostatn i cesarz austrja
ronowanych je s t oczyw iście  roz' 
m aity i za leżny od ich upodobań, 
od troski o popularność, od men­
talności danego narodu i t. d.

S p i s  U  @  B  I
s ta jn i „ N a ł ę c z "

4 1. og. gn W icher I I I  (V ila rs
—  G alopada) w ygr. 11.400 zł.

4 1. kl. gn. Fortossim c (Illu m i- 
nalor —  ben ora ) w ygr. 4.780 zł.

4 1. kl. c. gn. Furiosa (Illu m ina- 
to r —  F ryn c ) w ygr. 5.890 zł.

4 1. kl. c, gn. Bonne A ven tu re 
(R heinw ein  —  B lokada) w ygr. 
880 zł.

3 1. og. gn. N a izan  (M ah  Jong
—  F a tim a ) w yg r 5.350 zł.

3 1. kl. kara N ava rra  (T o re lo re
—  Cis M o l) nie biegała.

3 1. kl. gn. Gazda (Illu m in a tor
—  Nem  Tudok ) w y g r  1.620 zł.

3 1. og. gn. G iovanni (Illum ina- 
to r —  Resolu te '1 w ygr. 1.800 zl.

3 1. kl. br.-k . L a la  I I I  (P a ra - 
chute —  Po lly  K in g ) nie biegała.

3 1. kl. gn. Luna (Parachu ta  —  
Esteila  I I )  w ygr. 4.470 zł.

3 1. kl. kara Loda (B a lth azar—  
B londyna) w yg r  300 zł.

3 1. kl. gn.' Lena I I  (B a lthazar
—  F iu m e) nic nie w ygra ła ,

3 1. o g  gn. Lm nardo (B a lth a ­
zar— D esd°m ona) nic nie w ygra ł.

3 1. og. c. gn.Lnnibert (P a ra - 
chute —  Manon Lescau t) nic nie 
w ygra ł

3 l og. gn. Lev ico  (Parachu te 
B raga ) w ygr. 1.980 zl.
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3 1. og. gn Les icon  (B a lthazar 
— L e x ) nie b iega ł w  r. z.

3 1. og. c. gn. W end (M anton—  
W enecjanka) nie biegał.

2 1. og. gn. O lim p (M ah  Jong 
—  H o ra ).

2 I. kl. gn. O rgja  (T o re lo re  —  
H u lanka).

2 1. kl. kara Kabina (P a lii —  
K riegsau e ).

2 1. kl. gn. Hebe IJ (F a la tin  —  
Irish  D ancer).

cki Franciszek  Józef, k tóry na­
w iasem  m ówiąc do końca tyc ia  
n i» uznał samochodu, podróżował 
pociągiem  odpow iadającym  w pra­
w dzie wszelkim  wym aganiom  tech 
n ;k i,.a le  racze j skromnym. N a to ­
m iast W ilhelm  I I  m iał poc iąg  o 
w ie le  wspanialszy, gdyż jak  w ia ­
domo lubił wystawność. M ało w y­
m agająca je s t angielska para kró­
lewska. Samochód dworski p rzy ­
wozi króla  Jerzego i jego  m ał­
żonkę na stację, gdzie  oczekuje 
ich nie cały pociąg  dworski, ale 
wagon salonowy przyczep iony do 
jednego z kursujących norm alnie 
pociągówr Rów nie skromni są 
królow ie S zw ecji i D an ji. Zupeł­
nie inaczej odbj-1 ał podróże car 
rosyjski. P oc ią g  dworski 3kladał 
sie w pravTdzie z kilku tylko w a­
gonów w ygodn ie urządzonych, ale

t s i s M P i U i
P ro feso r  P iecard  zdobywca 

stra tos fery  in teresu je się wszel- 
kiemi b liźn iętam i, a sam rów nież 
jes t b liźn iakiem . D ow iedzia ł się 
on, że w  Santa Catalina* w  M ek­
syku w  pewnej rodzin ie przyszło 
na św iat dwóch chłopców’ , z któ­
rych jeden  jest czarny, jak wszy­
scy p raw ie Meksykanie, drugi 
zaś- albinosem  o białych włosach 
i czerwmnych oczach Badania wy 
kazały, że matka b liźn iąt m iała 
wśród swoich przodków  albino­
sów. Prababka b liźn iaków  bvła 
albinoską. W yszed łszy zamąz za 
Meksykanina m iała dziesięcioro 
dzieci. Jedno z nich dziewczynka 
m iała połow ę w łosów  czarnych 
a połowję białych, jedno oko ciem 
ne a drugie czerwone Inne dziec 
l;o m iało wpra\cdzie oba oczy

czarne, ale w łosy no połow ie czar 
ne i białe. P ro f. P iccard  bardzo 
się rodziną tą za in teresow ał i 
niedawno odw iedził ją  aby zoba­
czyć te n iezw ykłe bliźn ięta.

za nim  i przed rum jechało  k il­
ka m nych pociągów , m ającycn za 
pew nić bezpieczeństwo i dostar­
czyć wszystko, czegoby monarcha 
zażądał.

PO Z ŁO C O N Y  I  P O S R E B R Z O N Y  
PO C IĄ G

Szach perski zam ów ił n iedaw­
no w  S zw ecji pociąg  odznacza­
ją cy  sie n iew idzianym  dotąd 
przepychem. Każdy wagon jest 
opancerzony i zaopatrzony w  me­
chanizm, zapomocą którego w’ cią 
gu 15 sekund można herm etyczn ie 
zamknąć drzw i i okna. W szystk ie 
części m etalowe są pozłacane a l­
bo posrebrzone a klamki zrobione 
z m asywnego srebra. W agony 
zewnątrz m alowane w  pasy popie­
late. i bronzowe są w ew nątrz w y ­
kładane kosztownym drzewem  i 
obite ciężkim  adamaszkiem p rze­
rabianym srebrem. P oc ią g  szacha 
kosztował m ajątek naw et według 
wschodnich poięć. Szach oczeki­
wał n iec ierp liw ie  na jego  przy­
jazd na gran icy  swego par tswa 
i kazał się odw ieźć do sto licy 
szwpdzkim inżynierom  i konduk­
torom oraz sprowadzonym specjał 
nie hiszpańskim urzędnikom ko­
lejowym , których niew iadom o dla-

T I W 1 W I 1 I I  POPIMi

Człswieft, który wyłowił SdO trzewików
Sekwana pod Parjżerr* jest, jak 

wiadomo, bardzc brudna. Ryby są 
tam nieliczne, a pozatem syte i nie- 
dające się łatwo złowić ra  przynę­
tę. Paryżanie zaś odznaczają się 
nie zwykłem zamiłowaniem do rybo­
łówstwa i z cierpliwością, godną lep­
szej sprawy, godzinami całemi sie­
dzą z wędką na brzegu. Do takich 
zapaleńców należy również niejaki 
p. Jakób Hebard, który dzięki swe- 
nin zamiłowaniu osiągnął uiezw-i-kły

F o d p ó ż u i
s a m o l o t e m

rekord. Korzystał oa z każdej oka­
zji, aby idę udać nad Sekwanę i za­
nurzywszy wędkę, czekał z napię­
ciem na połów. Nie odstraszał go 
ani deszcz, ani wic-hcr. Od czasu do 
czasu, gdy poczuł, że coś zaciężyło 
na wędce, wyciągał ją  z triumfem z 
wody. Jakież' było rozczarowanie, 
gdy u haczyka ujrzał wiszący stary 
trzewik, których bardzo wiele znaj­
duje się w rzece. Tak mijał dzień za 
dniem. Niedawno p. Hebard świę­
cił jubileusz 500-nogo trzewika, wy­
ciągniętego z wody. Całą tę niezwyk­
łą kolekcję przechowuje w swojem 
mieszkania.

czego uważa za najlepszych 
czoznawców.

PODROŻ C E SAR ZO W E J 
T S U  - SZI

Po zóudowaniu kole i Pek in  —  
Mukden nie m niej w span iały po ■ 
ciąg spraw iła sobie ostatn ia cesa­
rzowa chińska Tsu - Szi, gdy  zaś 
nadszedł z Europy, kazała sze­
snastu eunuchom zanieść ślę na 
dworzec w  zło te j lektyce. W  .na­
stępnych ośmiu lektykach p rzy ­
niesiono tow arzyszące w ładczyn i 
damy dworu. Ruch na całej lin ji 
na czas podróży cesarzowej 
wstrzymano, a drogę, którą m iała 
przebyć wysypano złotym  p ia ­
skiem. D ługo namyślano się nad 
tem, czy lokom otywa może św i­
stać, a techn icy d rże li o swoje 
głowy. Zanim cesarzowa wsiadła 
do pociągu, m istrz cerem onji za. 
m eldował je j, iż  wszystko je s t  w  
porządku. S rogi ten człow iek 
chciał koniecznie zastąp:ć m aszy­
nistów i pa iaczy przy lokom cwy- 
w ie eunuchami i głuchy był na 
persw azje inżyn ierów . D opiero 
cesarzowa rozstrzygnęła  spór 
rozkazując ca łej obsłudze p rze­
brać się w  stro je m andarynów.

N a  rozkaz m istrza  cerem onji 
wszyscy tow arzyszący cesarzowej 
musieli przez cały czas jazdy k lę­
czeć lub stać w  postaw ie pochylo­
nej, że zaś podróż trw ała  trzy  dni 
byli oni ju ż na drugi dzień zu-;. 
peinie wyczerpani. W ów czas Tsu- 
Szi zezw oliła  im łaskaw ie położyć 
się, a le tylko na podłodze, gdyż 
spoczywając na ławkach m ogliby 
się znaleźć na te j samej wysoko­
ści a nawet może wyżej n iż  ich 
władczymi. M imo, iż pociąg  urzą­
dzony był z największymi kom for­
tem i że znajdowała się w  nim  ob­
fic ie  '‘ zaopatrzona śn iżar^ ia ora? 
kilkunastu kucharzy, cesarzowa 
ośw iadczyła po powrocie, i e  w  
dalszym ciągu będzie używać w y ­
łącznie lektyki, natom iast pod­
władnym  swoim  zezwala na podró 
żowanie koleją.

Antoni Marczyński 33)

Zemsta Hindusa
Powieść egzotyczna

Dopiero koło godziny 9-ej rano dotarli do szczytu łagodnego 
tfzn ies ien ia . Po jego  d rugie j stronie, pośrodku doliny leżącej 
u stóp zachodnich steków jak iegoś pasma gó r Pegu  Yoma, a wyglą­
da jącej obecnie, jak  w ie lk ie  je z :oro,. w idać stąd byfo dwie wyspy, 
dw ie oazy drzew , ocien ia jących  jakieś dom łi. Dorożkarz wskazał 
je  batem  —  -

—  Y u n g  - tan, —  rzek] krótko, podciął konia i tanga potoczyła 
się wartko z góry, a liści w  połow ie zbocza woźnica zaczął gw a ł­
tow nie hamować, warcząc przy tem, niczem podrażniony buldog.

—  Co tam znowu? —  Zosia odw róciła  głowę. —  N a czem to 
w isi ?

,\V tem m iejscu, gdzie droga m iała na jostrze jszy  spadek w i­
siał nad nią w pow ietrzu palm owy liść. W isiał, jak  okazało się nie­
bawem, na drucie, rozpiętym  w poprzek drogi, a przym ocowanym  
z jednej strony do pnia palmy, z drugiej do słupa te legra ficznego . 
Gdyby nie ten liść, który zapewne w ia tr strącił z drzewa, a jak iś 
dobry bożek zaw iesił nad drogą, rozpędzona dorożka byłaby prze­
biegła pod wysoko rozpiętym  drutem, który byłby zg ilo tynow ał 
woźnicę i Zosię, lub przynajm niej pokaleczyłby im tw arze.

—  A : łotrowska zasadzka!
Czyjem  to było dziełem , Zosia dom yśliła s:ę odrazu. N ie  zdzi­

w iło  ją  już, gdy woźnica, który podszedł do palmy, by odw iązać 
jeden  koniec silnego drutu, przyn iósł je j kartkę papieru z napisem 
dość czytelnym , choć nieco rozmazanym skutnlem deszczu: „Z A -
P 6 2 N O , B IA Ł A  K O B IE T O , JUŻ Z A P Ó Ż N O !"

—  Czekaj, łotrze, mój brat zapłaci ci za w szj’stko; na to nie 
będzie zapóźno!

Schowała kartkę do to iebk i, jako cornus delicti. Dalszy, a zara­
zem ostatni odcinek drogi był tak zalany wodą, że gdyby nie słupy 
te legra ficzne, według których dorożkarz o rjen tow ał się tutaj, tan­
ga byłaby się w ykopyrtnęla  do głębok iego rowu nie raz, ale dzie­
sięć razy, bowiem  droga Dosiadała tu liczne zakręty. W reszc ie  do­
w lek li się do farm y, za jecha li przed werandę domu m ieszkalnego.

—  Ach, prawda, byłabym  zapom niała! —  Zosia szybko ściągnę­
ła sobie z ram ienia opaskę z krepy i w sunęU  ją  do kieszeni. L o  
ukończenia term inu żałoby po ojcu brakował jeszcze  pełny tydzień, 
lecz nie chciała w itać sie z bratem w  tej opasce; ju ż dawno umy­
śliła  sobie, że ją  zdejm ie na ten radosny d z itr . —  Janku! —  zawo­
łała głośno. —  Janku!

Dorożkarz kolejno odwdązywał je j  w a lizy  i przenosi1 je  .ńą w e­
randę. Poszła  za nim, nacisnęła klamkę d rzw i w iodących  do wnę- 
tzar domu, a le nie ustąriły, były  zamknięte na klucz.

—  N iem a go w  domu? M oże wyjechał po mnie do Rangun 
i m inęliśm y się w  drodze? —  zaniepokoiła się.

N adb iegło  k ilkoro dzieci, za n iem i przyszli starsi i tłum gap iów  
rósł bardzo szybko. Bpowodu ulewy, nie było dziś żadnej ruboty 
w polu, wszyscy p racow n icy p lą ta li się wśród budynków’ tarm y 
i y/szyscy spieszyli obe jrzeć  białą kobietę, która zaw ita ła  w  to pust­
kowie. D la takiego w idow iska w arto  było moknąć na deszczu na­
wet pół dnia. Lecz dogadać, się z mmi Zosia nie zdołała, ani z ich 
przełożonym, Chińczykiem , który z ja w ił się naostatku i zarzucił ją  
pytaniam i w jakim ś nieznanym je j !ęzjku .

—  Czy nikt z wrns nie m ów i po angielsku? —  zawołała. —  En- 
g lish ! E n g lish ! —  dodała kilka razy z niciskiem.

W reście zrozum ieli. Posżw argo ta li pom iędzy sobą, ktoś wym ó­
w ił im ię „Szautpna" i zaraz cały tłum zaczął je j  powtarzać. Chyń- 
czyk, w ygląda jący na enonoma, czy karbowego, skinął g łow ą apro­
bująco.

—  Szautana lau ! —  rozkazał. (— Przyprow adźc ie  Szautunę,— \

Cała dziec iarn ia  pomknęła na w yśc ig i w  stronę n iezbyt od le­
głego domku i pow róciła  niebawem, w iodąc wezwaną. Była  to ma­
ła, szczupła kobietka w  wieku trudnym do określen ia ; m ogła m ieć 
równie dobrze 25 lat, jak  i dwa razy  tyle, kolorowe kobiety starzeją  
się tak szybko. N iegdyś musiała być bardzo urodziw7ą, świadczymy
0 tem rysy tw arzy  poryte j ju ż zmarszczkam i, obecnie tylko je j  oczy, 
podłużne, opraw ione cudnie zachowały dawne piękno i dawną 
energję. Podczas gdy inni tubylcy nie śm ieli zb liżyć się do b ia łe j 
pani ani na dziesięć kroków, Szautana śmiało weszła na werandę
1 stanęła naprzeciw’ p rzybyłej.

O, pani mówi po angielsku,—  ucieszyła się Zosia. —  Naresż* 
c ie l

—  M ów ię, byłam uczennicą m isjonarzy. A kio pani jes t?  Jak 
brzmi pani nazw isko?

—  Jestem  siostrą tu tejszego zarządcy, pana.-,

—  Pan i nazw isko ! —  wrzasnęła Szautana, tupnąwszy aż z a ­
dudniło na werandzie. Podeszłe, jeszcze b liże j, zm arszczyła brw i. —  
M ów i pani, czy n ie ? !

—  Nazywam  się Halska. '
—  żaden pan Hałski tu nie mieszka, ani nie m ieszkał nigdy.

—  W iem  o tem. M ój brat nazywa się Jan B ortolotti.

Tłum  gap iów  przysłucn iw ał się w  m ilczeniu te j rozm owie, al6 
chyba n iew ie le  z n iej zrozum iał, lub w ogó le  nic. Za lo gdy padło 
nazwisko „B o rto lo tt i" , zatai owal, ożyw ił się i rozgadał wT sw ojej 
dźw ięcznej m owie, złożonej z jednosylabow’ych wyrazów , jak  
chiński język.

—  T o  dziwne —  rzekła Szautana, m rużąc oczy w sposób nie- 
w różący nic dobrego, —  że siostra ma inne nazwisko, a brat inne. 
Bardzo dziw ne*

(D . c. n .).
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ADM IN .'STRAĆ J 1: Warszawa, Zgoda 1. Telefony: Administracja i Z rząd 691 6-5 Prenumerata 601-66. 
Wydział ogłoszeń 691 u6. Skrzynka pocztcwa 745. Adres telsgraf.czn- — A B C  Warszawa. Konto 
łr. lL  O Nr. 15650.

PRZEDST.i W IC ILLS TW A : Kalisz, Aleja Jczefmy 11, tel. 209; Piotrków Tiwfcumdski, Słowackiego 9, tel. 59;
WPeJawek. Cyganka 26, tei. 126.

PRE N U M E R ATA : m ejscowa (z  odnoszeniem do domu) i zamiejscowa wraz z cotygidniowym , dodatkiem 
literackim „Prosto z Mostu-* zł. 2.90 miesięcznie; wraz z dzie'ami Sienkiewicza zł. 2.90 miesięcznie.

-V  r « ( r f a . - ,  za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpal-
S ty (r  i wszystkich otronachpo 6 szpalt): na 1-ej stronie — 1 it­

ry tekście (wśród artykułów) — 70 gr., w -eklamach 'warId ogtc zeń) —  50 gr., na ostatniej strome — 
60 gr. Notatki reklamowe -  t at. Komunikaty (specjalne) — 1.50 zł., lekarskie — 50 gr. Nekrologja po 
30 gr. Drobne po 20 g  za wyraz duże litery w ogłoszeniach „drobnych" liczy się za oddzielne wyrazy, 
a tłusty druk — podwójnie. Nolatk, reklamowe oznacza się cyfrą (N .),  a komunikaty specjalne cyfrą

(Kom .) ża  terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada. *

Wydział ogłoszeń: Zgoda 1 ,  te' 691-56 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.

Kierownik: Tadeusz tlcieazyński.
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